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Ruch p m żersk i na trrncie.
W  poprzednim numerze pisaliśmy o „pokojowej 

idylli na froncie wschodnim", gdzie niedawni wro­
gowie żyją w harmoniinej zgodzie. Gdy w Brzcś hi 
dyplomaci staczają ciężkie „bo je", podczas których 
nie brak ataków i Kon rataków, naturalnie dyalck 
ty czn jch , prawdziwi woiacy oddają się wszystkim 
rozkoszom pokoju na froncie —  t»m, gdzie do nie­
dawna grzmiały armaty < lała się krew. Terenem 
tej towarzysko pokojowej działalności s t ła się t. zw. 
strefa neutralna, gdzie przedstawicie obu stron woju­
jących skradają sobie w izyty i prowadzą już dość 
ożywiony hanuel. A le poza wojskami, przepędzają 
cemi czas zawieszenia broni w miłej, tow arzyskiej 
zgodzie, nie brak teraz na froncie wechndnim i cy­
wilnych g i ści, a nawet zwykłych nasażerów, którzy , 
przejeżdżają przez niedostępne do ned»w na zapory 
i zasieki. S r  to emigranci, powracający przez linię 
frontu do sw ej ojczyzny Taki „ruch pasażerski na 
froncie", powrót rosyjskich uchocżców przez ptzy 
cye niemieckie pod Dź wińskiem, przedstawiają za 
mieszczone w dzisiejszym numerze illnstracye.

upominającego s ;ę w ten, może zbyt drastyczny 
sposób o poprawę warunków ekonomicznych, w k tó ­
rych mu z jć  wypadło. G ów Lą przyczyną był brak 
mąki i chleba, w ostatnich czasach coraz częściej 
się powtarzający

Kraków uchodził dotąd za bardzo spokojne 
miasto, owe demonstracye spadły też zupełnie nie­
spodziewanie, nic też dziwnego, że musiano się 
uciec tymczasowo do tak prym tyw nyih  środków 
zaradczych ja k  przedstawione na naszych lllustrp 
cyach.

B 1 >“th p a s a ł a ra k i n a  f r o n d a :  Przybycie rosyjskich emigrantów ze Szara caryi do ostatnie; stacyi kolejki
niem ieckiej pod DZnińskiem (Fot. Buf»)

%

Mowę swą zakończył sekretarz stenu słowam i: i urzędowo do spoko;nego Jhnterlandu, wyrządzone
„Jedno mogę powiedzieć że dzisiejsza dyskusya zaś szkody zspis: ć można jedynie na karb dalszych

przyczyniła się do wyjaśnienia spraw tu omawianych, je j następstw. To są ślady niczrdowoleuia tłumu,

Drewniane „szyby“ w kawiarni B is a m i Kraków zabiły dm kaal Drewniane oszalowania sklepowych okien w nlicy Floryańskiej.

Mażecie panowie być pewni, że poważna wola po­
koju będzie najważniejszem nasz m zadauiem, będzie 
dla nas wskazówką, tb y ś r y  w dalszym ciągu z naj 
większą cierpliwością i rzeczowością postępowali na 
drodze, która nas poprowadzi do pokoju rozsądnego 
i honorowego."

Kraków zabity deakami.
K toś, kto nie był w K-akow ie obecnym przez 

kilka bodaj miesięcy, przy nywszy dz ś, z pewnością 
nie poznałby Krokusowego giodu. Okna wystawowe 
wielu sklepów, kawiarni i cukierni, niemniej tet 
i m ifs kań prywatnych rozbite i dotąd jeszcze nie 
wprawione, w wielu miejscach zactępuią je oszalo 
wania z des k, pamiętających jeszcze przedhistoryczne 
czasy. Tu i ówdzie pokiejonc je  m isternie papierem, 
mniejsze zaś dziary pozatykano czemaolwiek, co 
ly ło  pod ręką.

Te ślid y  zniszczenia widoczna są zarówno 
w R  aku. w ulicach śródmieścia, jak i na przed 
mieśeiacn, w mia; ę przecież, jrk  się oddalamy od 
centrum miasta, nasilenie ich się widocznie zmniej 
sza. Tylko niektóre uhce, prowadzące ku krakow 
s d e j handlowej cita, Kazimierzowi, którędy dążył 
tam i następn e powracał tłum m anfjstantów . no­
szą więcej śladów ich energii, która właśnie tu, nic 
mogąc gdzieindziej, uległa wyładowaniu.

Należy zaś wiedzieć, że nie są to bynajmniej 
następstwa wojny w ścishsm tego słowa znaczeniu, 
Kraków bowiem, należy już dzięki Bogu nawet

Bieh pasażerski na troacie Pow racający emigranci rosy jscy , po opnszczenin niemieckiego pociąga kolejowego,
udają aią końmi r  dalszą drogq (Fo t. Bnfs)


